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Gazeta dla kobiet, 


Bezpłatny dodatek — 


Rok 2 


Międzynarodowa Unja 
Katolickich Lig Kobiecych. 


W sierpniu 1910 r. odbył się picrwszy międzyna 
rodowy zjazd katolickich Lig Kobiecych. Były repre- 
zentowanea na zjeździe Anglja, Austrja, Niemcy, Balgja, 
Brazylja, Hiszpania, Francja, Portugslja, Szwajcarja i 
Urugwaj. Iniojatywa arządzenia zjazdu wyszła z Fran 
cji, bowiem Ligi Kobiece francuskie już od kilku lat 
przedtem starały się wejść w porozumienie z Ligami 
innych państw i zdobywszy jaż pewne doświadczenie w 
kierunku porozumienia wię międzypaństwcwego Lig, 
przygotowały Zjazd Brukselski, 


Zorganizowania zjazda wypłynęło z potrzeby utwo- 
rzenia jednolitago bloku katolickiego ku obronie wiary 
i obyczajności, Opracowany statut dla Międzynarodo* 
wej Unji skrystalizował się w następujących punktach: 


1) Unja opiera się na gruncie szozerze katolickim 
pod opieką najwyższego Dostojnika Kościoła; 2) po 
dejmuje pracę społeczną każdego rodzajn; 3) etaje na 
podstawach niepolitycznych ; 4) pragnie pracować Bad 
wspólnyrma plenem działania. 


Na zjeździe zajmowano się również zagadnieniom, 
uży Ligi Katolickie powinny wzłąć udział w po 
Międzynarodowej Rady Kobiet w roku 1911 w Stock 
holmie. Poaieważ jednak duch kongresu ma pewne 
odchylenia od ducha Kościołe, Ligi postanowiły grem- 
jalnie nie uczestriiczyć w kongresie. 


Następne zjazdy Unji w Madrycie w r. 1911, 
Wiedniu r. 1913, Londynie 1918, zacieśniły węży 
pomiędzy Ligami i dały dowód, że Uaja nie powstała 
li tylko pod wpływem chwili, ale wypłynęła z oczy 
wistej potrzeby. Z powodu napływu nowych członków, 
okazała się konieczność rewizji statutów.  Rszultatem 
tejże zmiany było, że odtąd Ojciec św. mlanuje każdo- 
razowo generalną prezydentkę Unji i statut tenża zy 
skał aprobatę papieża Piusa X. 


Wojna wybuchła w roka 1914 przerwała nici mię 
dzynarcdowej działalncści L'g i dopiero w r. 1921 ze- 
brał się w Krakowie zarząd u prezydentki br. Wodzia 
kiej i przygotował plan zjazdu w roku przyczłym w 
Rzymie, Na tymże kongresie zgłosiło swój przystęp 
do Unji szereg nowych związków katolickich, oczy 
wiświe zaliczyć trzeba było do nowych powodzeń srze 
szenia, Omawiano na zjeździe zagadnienia o znacze 
mia pierwszorzędnem i to w siedmiu poszczególnych 
komisjach, a więc obronę i krzewienie wiary „kat: lic 
kiej, moralność i obyczajność, taatr i kino, modę, 
działalność organizacji liberalnych Ligi Narodów, 


kweBije moralna, społeczne i prawodawoza z zakrosu 
pray zawodowej, domowej I umysłowej kobiety, pracę 
i obowiązki obywatelskie kobiety, 
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Zarząd Unii, troazozą© sig o położanie kobist ka: 
telczłch w krajach, gdzie katelizy są w mniejszości, 
naajązał Biosunki z wvbitnemi oscbłstościami tychha 
krajów, przygotowując t zawiązania Lf 
rajów, przygotowując grout do zzwiązania Lig, Wy- 
aitsi nie pozostały bez echa, ponieważ w prztestanokiej 
Norwogji cdbył się już kongres norweskich katoliokioh 


Lig kobiecych, a za przykładam tym poszły Szwecja 
i Danja, organizując także zjazdy. Nawiązano także 
kontakt krtolozkami w JaJoni, ogniskującemi się 
w klasztorzė Sarvo Ooeur w Tokio, 

Nsogół wszystkie Ligi Katolickia wytężzją , siły 


swoje, aby osiggnąć triumf wierzeń katolickich, 
W obecnym miesiącu zbiera się Zarząd «Unji w 
Utrechoie, a y obmówić Międzynarodowy zjazd w Rzy: 


mig w październiku „ano santo“, który u atóp tronu 


papieakiegojp po ii zy się za swoją dotychczasową działal 
nością I przygotuje plan nowej kampanji, Będzie to 
szósty z rzędu Międzynarodowy Zjazd Kobiet kato: 
liokich, 


Wentylacja w domu. 


Wiedzieć n leży, że powietrze, którem oddychamy 
w pokoju, psuć sią wusi, Najzdrowszy oałowiek wy- 
dziela zeskóry truc znę (toxaynę), 

„ Wyziewy z potraw, z oukru, strojów, fater bynaj- 
mniej nle przyczynają się do uzdrowienia atmosfery, 
przeciwale są przyczyną do zaksżenia powietrza oak 
nieraz 


terjami, różuemi z bardzo sazksdliwemi. 

Nadto zwiększa : ię ZAWAT tość w powieirzu pany 
wodnej i działa gzkodliiwie, zatykając pory akóry, 

Najn ażnie jm jednak, a oclągłym szkodnikiem 
jest wydzis! lony "przez nas kwas wężlowy, przy oddye 
rhi, w oiągu godzivy dzłecko S — 12 letnie wy- 
twarza 10 litrów kwasu. węglowego, zdrowy mężczyzna, 
który pracuja lirycznało, do 36 litrów. Przeciętnie oso- 
ba dorosła wydziela przy oddychaniu 21 litrów kwasu 
Sealówego. 

Płuca wdychają powietrza i tlen z niego zuży- 
my na spalsnie węgli, który z tkanek, jako zużyta 
mate dostaje ) się do krwi Tem więcej crganizm 
się mi ila, a wigo przy pracy, marszach albo i oboro- 
baih, zełaszoza zakaźnych, tem więcej spali się zuży- 


taj materji tkanek nas ych, tem więcej też łączy się 
węgla z tlenu na kwas weglowy. 
Ten kwas węglowy zapełnia tedy powietrze w po- 


to trucizna, Jeden litr kwasu 
węglowego na tyią 40 riiit ów powietrza sprowadzić mo- 
że już ciężkie zabarzenia, zawrót głowy, duszności. 
Prze godzinę więc bez odświeżania powietrza, ozyli 
baa wypuszczenia niegzystego otwartemi oknami, 
można zatruć niebezpiecznie powietrze i zagrozić włas- 
nemu zdrowiu. 
Przewietrzanio mieszkania, 

wa, baz przyczynienia się ludzi, 


mieszkaniach. Aj j 


które się samo odby: 
tj. przez otwieranie 


= Ave 


okien i drzwi jest t. swang wentylacją nature!ną, jest 
ona bowiem zawisła od temperatery przewiewu, wiatra, 
burzy itp. 

Jast to jeden {z przesądów w pospodarstwia na 
szem, że ciepło pomieszkania jast kosztownym artyku: 
łem życia, że zapaliwszy w pieca, dobrze bronić ma 
simy ogrzanego pokoju przed lada przewiewem. We 
Włoszech istnieje ludowe przysłowie, mądre, jak wiele 
dcświadczeń ludowych sprawdzonych w skami: „Gizie 
ałońce nie zachodzi do pomieszkania, tam lekarz za- 
chodzi”, A jeszcze itraszniejszą prawdą byłoby po 
wiedzerie: „gdzie powietrze nie zachod:i, tam zgnili 
zna i Śmierć zagląda!* Ileż nieszczęść z chorób cię 
żkich, ileż ruin zdrowia, siły życiowej możusby w naj- 
biedniejszym zacszczędzić domostwie, gdyby wieszkań 
cy Die szczędzili sobie — bezpłainego powietrza. 

Kwas węglowy, zbytek pary wodnej, którą czło- 
siek przy wydychaniu i za skóry wciąż wydziela, 
tworzą się bakterje, które się w tej atmosferze mnożą, 
oułabiać muszą organizm ludzi albo wprost zstruwać, 
jeśli szkodników się nie osanie. 

Qiepło pomieszkania nie zawisło tyla od powiet 
rza, co od murów. Gdybyśmy w stanie byli w kilku 
sekundach powietrze ciepłe na bardzo nawet zimne w 
pokoju wymienić, to cgrzałoby się ono napowrćt od 
slam, sofitów, podłóg, od przedmiotów w izbie umie 
Bzczonych i woale ale pcczolibyśmy wszedłszy do ta 
klego pokoju za chwilę żadnej różnicy temperatury. 

Ale bardzo szybkia przewietrzanie narsż» miesz 
kańców na przeciąg, a niektórzy ludzie są na prze: 
ciąg bardzo ouli, W krajach, gdzie za młodu bar 
tuje mię, jak: w Ameryce, Anglji, krajach skandynaw- 
skich, najwątlejsze kobieta, czy mężczyzna piawie Ża 
nie zna szkodliwości przeciągu i wierzyć w nią nie 
może. 

Zatem najlepiej wietrzyć trzymając Okna otwarte 
przez ozas tak długi ; iż powietrze Świeże nie nanły 
nie, Trudno o to w dni gorące, w których różnica 
ciepła w pomieszkaniach i ma ulicy, względnie placu 
przed domem jest bardzo msia, albo i Żadna, Wtedy 
wieczorami rankami najrzźniej jeczcze wymisna po 
wietrza się odbwa, 

Niestety jednostki takie i rodzipy tych judnostak, 
od dziecka z tem zamiłowaniem powietr.a ohe wane są 
nia często. Aby tedy w zimie najniezbędniejszą prze 
prowadzić wentylację bez oziębienia ścian, tj. bardzo 
szybko, otwiera się ckno szeroko, a drzwi lekko od 
chyla i sprowadza się w ten sposób przeciąg mały, 
który wypycha powietrze z pokoja na korytarz 

W pukoju przepełnionym kwiatami wydać się 
nam powietrze dobre, wonne, miłe, a m'mo to może 
być niczdrowem. Rozmaite rozpylacza perfcm, spiry* 
tusów z żywicznemmi escencjami, mogą powietrze 
ochłodzić, mogą nawet do pewnego stopnia pewne 
bakterje zniszczyć, pył lub dym w pokoju unoszący 
się ściągnąć na ziemi — ale istotnego składa powie- 
trza nie poprawią, tj. braku tlena nie zastąpią. Nie 
zawadzi rozpylić easencji, byle się wprzód postarano 
o powietrze zdrowe. 


Wierna służba. 
Zdarzenie prawdziwe. 

Wszystko było dobrze, dopóki pani nie wyjechała 
do wód z panienką, wtenczas dopioro zaczęły się cięż 
kie czasy. Ohoć i pan przacież zły nie był, a jednak? 
Marcysia nie mogła go zrozumieć, @dy byli razem 
oboje państwo, on wiecznie kwasił się i złościł, wybie- 
gał z domu, wracał późno, a wiecznie wszystko obli 
czał i dziwił się, ża na dom tyle wychodziło, A prze- 
vież żyli tak skromnie, Z ohwilą jednakże, gdy pani 
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odjechała dem zamienił się w hotel. Marocysia zapta- 
cowana i smęczona przecierała czoło w zadumarla i 
sze,teła saws do slabio: co się dzieje, co się dzieja? 
Pan był wesćł, wystrojony, odmłodniały, a zawsze oto- 
czony kolegi mi, przejaciółmi, którzy dzień cały prza 
bywali w mieszkaniu, jedząc, pijąc, paląc papierosy. 
Po poładnin tylko cisza rozlewała się po mieszkaniu 
I wówczas Marcysia odpoczywiia trochę siedząc nad 
uzyciem, 

Wyglądała przez małe ukienko na ogródek i przy 
pominał jej się wtenczas demek rodzinny. Jakże stra 
szülo tęsknił» za wsią, jak duszno i smatno. było w 
mieście, Ale Mercysia pogodziła się już przecież z 
losem. W jej wieku trudno było wracsć na rolę i 
pracować w zaciępu, zresztą doskonałą była kucharką 
i słażbę zpała cd lat wielo, więc jakże jej tam tració 
dobry zarobek w mieście i na starość wraczó na wieś 
do rodziny.. Obyba umrzeć tam wrócę kiedyś myślała 
z uśmiachem, niechby mnie pochowali pod darną na 
wiejskim (cmentarzu, między swoimi, gdzie drzewa 
szumią, słodko a kukułka z laenu nawołaja, Dziwiła się 
Mercysia, że ją tak smutne opadły myśli, bo przecież, 
gdy pani była w domu albo mała Zosia. Marcygi ro 
biło się ciepło koło serca na myśl o tej debrej cichej 
kcbiecie i o jej dziecka. 

— No jakże tam Marcysiu? Nie męczysz się za: 
nadto? — mawiała nieraz paai i przychodziła do stsn 
cyjki służebnej i gwarzyły ze Bohą jak dwie przyja 
có.ki, Pani także była rodem za wsi, więc nieraz 
przypominały goble jak to o tym czasia młoła ka- 
czuszki drepozą dokoła stawu, jak to na wsl zboże 
dojrzewa i szeleści, jak to wesoło we żniwa, gdy osła 
gromada w polu przy gorączkowej wesołej robacia, 
Opowiadały sobie wzajem o swoich wicakach, a Zosia 
przybiegałe, i bawiąc się ma kolanach matti pytała 
naiwnie: A kiedy Maloysia pojedzie na wieś do tych 
kacek ?.. 

Przed oczyma Marcysi wykwitła postać jej pani... 
Wysmukłe, mizerua, zawsze dobrotliwie uśmiechnięta, 
Posodowana wewnętrzną ochotą wstała z krzeseira, 
odłużyła sporządzoną właśnie koszulę I poszła do ga 
binetu, żeby popatrzeć na fotograf swej pani. Ala 
fotografji na biurku u pana nie było. Zdziwiła się iu 
łąca, pokiwała głową. Wreszcie rczejrzawszy siłę po 
sprzętach odnalezła cbrazek porzucony gdzieś na stole 
Wzięła fotografją i postawiła ją tam, gdzie słać po: 
winua na biurku pana. Na drugi dzień idąc na targ 
po spruwunki, kupiła za włashych parę groszy dwie 
blade rożyczki i włożywszy je w Bzklankę postawiła 
na biurzu pana przy fotcgrafji jeg: żony. Tego dnia 
jedozkże pan zły był ozegoś i zrobił jej cłerpką uwa 
gę, że ma pilnowzóć knihui, a nie kręcić się po jego 
pokoju, Fvtografja jednakże pozostała na swojem 
miejscu, a Marejs'a Go dni kilka zmieniała przy niej 
kwiaty. Tak ślicznie, z taką wdzięcznością patrzały 
oczy panl z obrazka, tak miłosierałia tulła do siebie 
Zosieńsę. 


W niedzielę pan urządził u siebie znowu wielki 
bal, Tym razem przyszły i kobiety. Maroysia nio 
widywała ich nigdy przedtem i nie przypadły jej dv 
samako, Jzkieś to były wymalowane, uparfumcwane, 
wygolone. Maknie za krótkie i bezwstydnia wycięta, 


Jakież jednak było zdziwienie Maroysi, gdy obie 
damy nie wybierały się włeczorem wcale z powrotem 
do domu, tylko piły i paliły papierosy pospołu z 
nężczyznami chichocząc brzydko. Marcysia musiała 
wystawió im kolację jak na weselu jakiem, a potem 
nad ranem, już gdy ledwie żywa postanowiła spocząć, 
pan rozkazał parzyć kawę. Przyniocła tackę z fliżan- 
kami do salónu, lecz prędko uciekła nie mogąc znieść 
widoku jaki tem panował. Pan zniemi na kanapie... 
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fakby narzeczońe, czy co takiego. Nazajutiz nia mówiła 
nie, myśląc że to wybryk jednoraz wy. Gdy jednakża 
na trzesi dzień pan oświadczył, że zaów będzie kolacja, 
lże trzeba napies cias'ck, bo panie przyjda, zagadnęła 
niby od niechcenia, 

— Nass pani pewno niedługo wrów? 

Pan żacbnął się niecierpliwie i machnąwszy ręką 
rzucił wzgardliwie: 

— A niech sobie ta miągwa tam siedzi jaknaj- 
dłużej, Marcysła była oturzena. Jaj pani taka dobra 
żona, teka matka, a ża truchę słabowita, to co, Oa ma 
pieniądze mivża o nią dbać. Lscz pan jakby odgadu q3 
jej myśli cdezrał siç: 

— No co? A jakbym też tak wziął rozwód 
i ożenił eig z tą czarmutką? He? Oo tu w niedzielę 
była... Marcysia nic nie odpowiedzi:ła i odeszła dv 
kuchoł, 

Jednakże odtąd bale pojawiały się co kilka dni, 
a niebawem panowie zaczęli odchodzić wcześniej, ale 
te dwie pozostawsły, Wreszcja Marcysia spostrzegła 
pewnego ranka, żo jedna z kobiet nocowała u nich w 
mieszkaniu, O tego było za wielel 

Postanowiła rozmówić się z panem Może przecież 
wypergwaduje mu, jeał aara, niejedno widziała w Życiu, 
ma obąwiązek, choóby względem swoje) dobrej pani, no 
itak po chrześcijańsku. 

— Ta pani co u nas necaja, to obyba ne krawna 
jadra? — Zapytała nieśmiało, 

Pan roześmiał sią w głos. 

— Krewna? Żadna krewnal 
rsetzona | 

— Pan ma 
śmiało w oczy. 

— (o? Qzego ty eŁcesz odemni. ? Śłużącą jesteś, 
: Dia kaznodzieją, to moja rzecz, robię co mi się po 
doba, wynoś się do kuchail 

Ale M:roysia nie dała się zbić z tropu, 

- Pani kezała mi domu pilnować, gdy odjeżdża 
ła, cbieczłem jej, dałem moje głowe, de u,pilnuję. — 
A potsm coraz śmxlaj lecz spokojnie mówiła M»roy 
ja; — Dem to ne są tylko te garnki, te wecki, te 
uprzątanła i ceruwepia, dom proszę pana to jest także 
nczuiwość.. To mieszkania nie należy tylko do pana, 
zla (akże do żony prńskiej i do dziecka, dom proszę 
pana to jest świętość. Tu ma się wychowywać nia 
minne dzleoko, tego domu ne wolno plugawić. 
Pan wia o tem dobrze. A ja choć jestem służąca 
nie pracuje tylko za pieniądze, ja także robię za do- 
bre słowo — ja moją panią kocham i krzywdzić jej 
nie pozwtlę. Ona tam ohora, a pan tu ino bale i... 
te lafiryndy ... 

Mz:roysia zdyszena, zaczerwieniona patrzy na 
Bwego pane gorejącemi cczyma. Ohwila oiszy, Wre 
szcie pan wstaje, cdpycha krzesło i mrrciąc wychodzi 
z donju, 

Marcysia wraca do swej izdebki, klęka I modli się 
płacząc. Boże ille ją to kow.towało. Przecież bała się 
tego człowieka, mógł skczyczać, zbić, cəby zrobiła ? 
Ale w oczach stanęła wdziączna postać Zosi i jak to 
one prosiła zawsze: 

— Maloysia, opowiadz Zosi o ty.h wilkach, o 
tych stresznych wilkach w lesie... 

Przez kilka dni był względny spokój w duru, 
lecz niebawam pan zapomnisł o wszystkiem, fotograf ę 
żony rzucił gdzieś w kąt i zaczęły się znów bale noone. 
Owa ozarna dama nielsdria Ża zakwaterowała wię w 
mieszkaniu na dobre. 


l 


To jest moja na 


żenę! — i Marcysia popatrzała mu 


Wówczas Marcysia poemutniała i pobladła. Ne 
nówiła już nio, ala samien'e uozołwej służącej i dobrej 
chrześcijenki kołatało w niej niespokojnie, Ś!arała się 
jo zagłuszyć, ale trudno to było. Ozuła, że jeśli słowa 
danego pani dotrzymać nie może to znaczy, jeśli wie, 
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ża nie piinaja domu, bo w domu nieład i rozpusta, 
wówozas pozostaja jej jedno tylko — miejsce porzucić. 
Ta jednakże rozum napędzał wahania. Przecież miejsca 


było dobre. Doskonala jej płacił, i przez rok cały do- 
brze miała. Jak pani wróci, będzie znów tak clcho i 
miło. Ne, i do tego ona już stara, teraz latem o no 


we miejace trudno, ja przecież na wieś nie pójdzie, 
żeby być ciężarem rodzinie. Jeszcze dni kilka wahała 
się, aż wreBzcia razu pewnego, gdy po jakiejś mocnej 
pijatyce znalazła fotogr:fję pani pojsrtą i poniewisra- 
jącą się na dywanie, zdecydowała się na opuszczenie 
miejsoa Był) to bchaterstwo za strony Marcysi, wie- 
działa o tem, bo geście teraz dawali jej napiwka tyle, 
że równ:ł się zasłagcm, a pan także dokładał, widać 
dlatego, żeby była cicho, 

Pewnego ranka jednakże cicho spakowała rzeczy 
i w chustoe już weszła do kancelarji. 

-— Przyszłam podziękować panu za służbę — 
w;yjąkałe, a łzy ćmiły jej oczy. 

— (o? — poderwał » misjsca i stanął przed 
nią — Marcysia (dchodzi ? Ozemu? Jeśli o pəd- 
wyżkę chodzi ja chętnie dcłożę, rozumiem jest robota, 
czasom nawet wielu gctowania. No ileby Marcysia 
chciała ? 

— Nie proszę pana. Ja ze zasług jestem zado- 
wol ns, Ala ja w tym domu pozostać nia mogę. 

— Jakto ? — jeszcze nie rozumiał, 

— Obiecałem pani mojej pilnowsć domu, słu: 
żyłam mojej pani ze serca, ona taka dobra, ja nia 
mogę znieść tej krzywdy, jaką jej pan wyrządza, 
Jestam  chrześcijanką i Polką nie mogę pracować 
wśród takiej rozpusty, Przestrzegałam pana, prosiłam, 
żeby pan.. e 

— Dosyć — wrzasnął, — Myślisz, że będę twych 
uwag ułuchał? Popatrzył na nią wściekłym wzrokism, 
lacz potem opamiętał się, wstyd ma było, wiedział, ża 
dziewczyna misła słuszność. Maroysia płakała cicho, 
lesz zdołała s epnęć jeszcze: 

— Niech mi pan da... na pamiątkę... i wy- 
ciągnęła z kieszeni podartą ! tcgrafię pani, Oa sputcił 
głowę, odwrócił się chmarnie, — Dobrze — wru 
knął cicho. Zasługi wypłacił jej sumiennie I odwrócił 
się do okna 2 

Maroysia wolno zatępowała po schodach, bez dschu 
nsd głową, baz służby, już niemłoda *Głdzie pó,dzia ? 
O:y znajdzie sobie dotrą ałożbę?.,, 

Po drodze rzuciła do akrzynki pocztowej list do 
paci powiadamiając ją o wszystkiem, o przyczynach, 
dla których słowa danego dotrzyjinać nie mogła. Z .kli- 
n:ła ją, aby powróciła upiesznie do domu, to może pan 
się odmien’, A 

Po odejścia bohaterskiej Marcyci w domu 28 
panowało miiczenie. Nie przychidzili juź żadni goś ie. 

Gdy Zosia z matką powróciły do domu, tatuś był 
taki dobry jak nigdy. 

u 


Krakowiak. 


Słynie żydek, słynie, 

Po polskiej krainia (bie) 

A dopóki słyn e, 

W Polsce wszystko ginie (bla). 


Ohociaż szasem wpada 
W przykre ambarasy 

I do kozy Biada, 
Słynie jak przed czasy, 
Nad jego kolebką 
Matka się schylała 

I robić geszefta 
Woześnie naqczała, 
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Mój ty drugi cynku, 
Dziecię Izraela, 

Nie opuszczaj rynku, 
Gdy przyjdzia niedziela. 


Kochaj naród polski, 
Bo ma urok w sobie, 
Kto go raz zakupi, 

Nie wypuści w grobie, 


Kupuj wioski, miasta, 
Polską ziemię lasy, 
Będziesz królem, basta | 
I nosił atłaBy. 


Figliki. 
Giy się chłopiec zaręczy bierze się do praoy co 
sił, gdy się dziewczyna zaręcży, jej robota skończona, 
A + 


Najlepszym antydotum przeciw całowania to catula, 
+ * «a 
Gdyby kobieta była tak mocną, jak jest słabą, 


jeszcze nie byłaby tak słabą, jak słabym jest silny 
mężczyzna wobec kobiety. 


Rozmaitości, 


Farbowane ptaki. Ubarwienie pierza nie- 
których ptaków jest najpiękniejsze, jakie przyroda 
nadaje, ale o powstaniu i składaniu się tych barw 
dotychczas wiadomości nasze Są bardzo nikłe. Stwier 
dzono, że pokarm, jaki dany ptak przymuje wpływa 
na ubarwienie pierza. Tak np. zmieni się upierze: 
niej kanarka, skoro domiesza się do pokarmu łuski 
hiszpańskiego pieprzu, wówczas zwykle jasno żółta 
barwa przemieni się w pięknie pomorańczowy od 
cień. Również przebarwienie gołębi w ten sposób 
osiągnięto. Niedawne temu uczony amerykański 
Dr. Sauerman wyhodował gołębie, do których po 
karmu dołączał domieszki nieszkodliwych farb ani 
linowych. I tak otrzymywał gołębie o połyskują- 
com silnem zbarwieniu czerwonem a w innym wy 
padku nawet osięgnął zabarwienie błękitne. W lon- 
dyńskim zwierzyńcu czyniono doświadczenia z pew- 
nego rodzaju ptakami afrykańskimi. Ptaki te mają 
ciemno-czerwone pióra, których barwa jednakże 
znacznie blędnie w czasie deszczów. Skoro znowuż 
pióra te spuszczone zostaną w gorącą wodę prze- 
mieniają się w barwę zieloną. Ptaki z najpiękniej 
szem ubarwieniem są chyba rajskie ptaki z Nowej 
Gwinei. Czubek ptaków zdobi cudny pomarańczowy 
kolor, piersi zdobi czerwono: winna farba, obramo» 
wana aksamitnie czarnemi piórami. Nogi mają wy 
gląd modrej porcelany. Po obu stronach nosi ptak 
ten pióra, które podobne są do piór pawich, a od 
ogona rozchodzą Się dwa pióra, które tworzą całko- 
wite koło. 

Włoch o kobietach. Pewien włoski filozof 
w ten sposób sformułował swoje zdanie o kobie- 
tach rozmaitych krajów : 

„Włoszka wychodzi zamąż z przyzwyczajenia, 
francuska — z wyrachowania, angielka — z miłości, 
niemka — z obowiązku. Włoszka i francuska ko 
chają aż do końca miodowego miesiąca, angielka 
— przez całe życie, niemka — wiecznie. Włoszka 
1 francuska prowadzą swe córki do teatru i na bal, 
angielka do kościoła, niemka — do kuchni. Fran 
cuska posiada esprit, włoszka — inteligencję, an- 
gielka uczucie, niemka — dobroduszność. Francu- 


ska i włoszka ubierają się ze smakiem, angielka — 
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niedbale, niemka — skromnie. ` Włoszka i francuska 
gadają, angielka mówi, niemka dyskutuje. Włoszka 
wątpi, francuska obawia się, angielka zastanawia 
się, niemka wierzy. Włoszka jest ładna, francuska 
— elegancka, angielska — melancholijna, niemka 
— jowialna. Angielka kroczy, francuska biegnie, 
włoszka pędzi, niemka galopuje". 

Król kraju Beczuana i.. stare panny. 
Król Khama, władca kraju Beczuano, który odwie- 
dzał ongiś Anglję, zdumiewał się ilością niezamęż- 
nych eór Albionu i pojąć nie mógł, że tak potężna 
władczyni, jak królowa Wiktorja, może pozwolić, 
aby przedstawicielki jej płci odbywały samotnie po 
tym żwiecie wędrówkę. W jego kraju nie i:tnieje 
kwestja kobieca : skoro tylko murzynka dojdzie do 
lat trzynastu, z wyższego rozkazu musi brać mał 
żonka, przywiązuje się do niego i jest szczęśliwą — 
nawet gdy mąż batami jej miłość zagrzewa. Król 
Khama proponował, aby w Anglji, ze względu na 
klimat, wiek matrymonjalny posunąć o trzy lata, 
lecz małżeństwo uczynić obowiązkiem. To wedle 
zdania, przecięłoby od razu gordyjski węzeł sprawy 
kobiecej. Kto wie? 

W obronie mężczyzm. W senacie amery- 
kańskim zgłoszony został wniosek wielce oryginalnej 
treści, Autorem jego jest senator J. L, Banker, 
Wniosek jego domaga się równouprawnienia dla — 
mężczyzn | Senator Banker oświadcza: 

„Ozas już udzielić mężczyznom praw podobnych 
jakie zostały przyznane kobietom. Kobiety dziś cto- 
ozone gą opieką, mogą głosować, nosió włosy krótkie 
i marynarki męskie, pisat książki n'emoralne, oskarzać 
przed trybunałami zupełnie niewinnych, uzyskiwać na 
nich kary ciężklego więzienia lub grzywny pieniężne. 
One to posiadają wszystkie prawa i przywileje a męż 
czyźni są uciśnieni*, 

Wniossk, jak donoszą, nia ma szans zwycięstwa 
w senacie amerykańskim, ale natemiast dużo powo: 
dzenia w opinji społeczaej, któraj rzekomo oięży nad 
miernie niesprawiedliwa uprzywilejowanie kobiet. 


Żarty. 


Dziwny sen. 

— Moja żona ma dziwny saa, Dziecko drze się 
całą noc — śpi, jak kamień, Ale niech tylko ja 
wrócę trochę później z restauracji — najlżejszy sze: 
lest ją zbudzi. 


La * * 
Podsłachane. 

— A to wy Wojciechu ? 

— A to wy Macieju ? vo ta dobrego t 

— Nie wisla, ożenili me. 

— A to powinsować. 

— Nie winsotja Kumie. 

— U, to źle ! 

— Tak źle nia jest Pięć tysięcy złotych wniesłal 

— 5000, u to gracko | 

— (racko | Gracko | nie jest, bo za ta pieniądze 
nakapiłem krów, która zdechły. 

— U to źie! 

— Tak źle nie jest, bo skóry bardzo droga 8prze- 
dałem, 

— U to dobrze I 

— Dobrze nie jest, bo pieniądze schowałem w 
dcmu, a dom się spalił. 

— A to nieszczęścia | 

— Nieszczęście wielkie nie jest, bo zona była w 
domu i razem się spalila. 
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Redaktor odpowiedzialny; Laon Kun 
Drukiem i nakładem Drakarmi ,Dsisonika Pomcsskirge* 
w Ohojuiszch. 


Zona jak oerownlca. 
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